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uzasadniony. P ub likacja  m łodego a u ­
to ra  stanow i jedną z cenniejszych p o ­
zycji pow ojennej h istoriografii po l­
skiej.

Ste fan  W eym ann

Jan O trębski: S ł o w i a n i e .  R ozw iąza­
n ie  odw iecznej zagadki ich nazw . Po­
znań 1947. K sięgarnia Z iem  Z acho ­
dnich. Str. 191.

L ite ra tu ra  naukow a o Słow ianach 
wzbpgaciła się o s ta tn io  o now ą w arto ­
ściową książkę .prof. Otlrębskiego. 
A u to r s ta ra  się w  n ie j w ytłum aczyć 
pochodzenie zairówno sam ej nazw y 
„Słow ianie" jak  i szeregu nazw plem ien­
nych  słow iańskich.

kulturalnym . Legenda o 70 czy 77 
kościołach fundow anych przez niego 
jes t oczywiście trudna  do sp raw dze­
nia. W  każdym  razie ilość fundacyj 
P io trow ych m usiała być pokaźną, jeśli 
dziś dow odnie stw ierdzić ją  m ożna w 
k ilkunastu  przypadkach. W  szczegól­
ności jego działalność fundacyjna na 
Śląsku w ybija się na plan pierw szy. 
W prow adza jak o  pierw szy budow nic­
tw o kam ienne w stylu rom ańskim . N a 
polu  zaś ku ltu ry  duchow ej insty tucje  
kościelne pow ołane przez  W łostow i- 
cza łączą m łody św iat ku ltu ra lny  Pol­
ski z cen tram i Europy, jakim i w  o- 
w ych czasach by ły  W łochy i Francja.

W  czasach podziału  dzielnicowego 
powołamy przypuszczalnie przez W ła­
dysław a II na  u rząd  p a la ty n a  budzi 
niechęć w obozie juniorów . W alki 
m iędzy W ładysław em  II, rep rezen tu ­
jącym  k ierunek w ładzy abso lu tnej w 
stylu pierw szych Piastów , a obozem  
jun iorów  zaostrzają  się. S tanow isko 
P io tra  W łostow icza jest n iezdecydo­
wane, zdaje  się —  głównym  jego ce­
lem było  sk łon ien ie  obu s tro n  do za­
niechania b ra tobó jczych  walk. T a  
działalność m ediatorska p rzynosi mu 
w konsekw encji k a tastro fę . O dw raca 
się od niego W ładysław  II i p rzypusz­
czalnie pod  p resją  swej żony N iem ki 
skazu je  go w r. 1145 na oślepienie. 
W ypędzenie  W ładysław a II rehab ili­
tu je  ród Łabędziów , iniemniej ślepy 
w ojew oda nie odgryw a w życiu poli­
tycznym  Polski żadnej pow ażniejszej 
roli; um iera w kró tce w r. 1153.

P ostać w ojew ody, zw łaszcza dzięki je ­
go licznym  fundacjom , jes t przedm io­
tem  szerokiego zainteresow ania ze s tro ­
ny kron ikarzy , au torów  zapisków  h isto ­
rycznych czy naw et poetów  (poem at
o P io trze  z końca XII w., liczący oko­
ło 400 w ierszy, n ie s te ty  zaginął, znam y 
go jedyn ie ze słabej prozaicznej p rze ­
róbki z w. XVI). W  pow odzi sprzecz­
nych w zm ianek stara ł się au to r w y­
łuskać ziarna praw dy. N iew ątpliw ie 
zrobił to dobrze i w sposób logicznie 

\

W  pierw szych rozdziialach om aw ia 
źródła, w k tó ry ch  w ystępu je  nazw a Slb- 
w ian, oraz daje  w yborny, k ry tyczny  
pilzegll.ąd dotychczasow ych p rób  w y­
jaśnienia sam ej nazw y. A u to r odrzuca  
w szystkie, by  na m iejsce ich w ystąpić 
z w łasnym i w yjaśnieniam i.

P ierw iastek  slow- zostaw ia z  w yra­
zem  swoboda, sloboda  (ruskie), k tó ry  
został u tw orzony  na podstaw ie zaim ka 
zw rotnego „sw ój". Iden tyczny  p ie r­
w iastek zaw ierają  postacie iłirsko-we- 
neckie tegoż zaim ka, zanotow anego 
jako  sselboi sselboi — „sobie sam em u" 
Podobnie ma się rzecz z germ ańskim
* selb- w zaim ku „selbst“. Ś lady zaim ka
o  p ierw iastku  selv- m am y także i  w 
celtyckim . P ierw otna  w ięc postać za­
im ka tego brzm iała jako  selv-, selb-, 
sv-l N azw a więc Słowian oznaczałaby 
ty le , co „ludzie sw oi", czyli po prostu  
„sw ojacy". N aw iasem  zaznaczyć tu  na­
leży, że i obecnie na teren ie  gw ar po l­
skich oznacza się osaiby należące do 
jed n e j fam ilii, w si lub naw et, pewnego 
zespołu wsii jako  „sw ojaków " (np. w 
B orach Tucholskich  j n a  K aszubach). 
W  dalszym  ciągu sw ej p racy  dokonuje  
au to r szczegółowego rozb ioru  słow o­
tw órczego sam ej postaci „Słow ianie". 
Specjalny  rozdział pośw ięca foTmie
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„SLavii“ , przy  ozym .dochodzi, do w nio­
sku, iż slaw- znaczyło p ierw otn ie  tyle, 
co „człow iek sw ój“, „sługa", s tąd  też i 
wszelkie, im iona właisne o drugim  czło­
nie „sław" znaczą tyle, co sługa; czyli 
np^ Bogusław oznacza n ie  ■•Bogu-sla- 
w ny“, lecz „Bogu-sługa".

W  rozdziale V III doszukuje  się a u ­
to r  w  szeregu nazw ach plemiiienoych 
Słow ian p ierw iastka „sw ój". I tak  ma 
go  zaw ierać nazw a Siewilerzan. N a ­
zwę Serb zestaw ia z w yrazem  pa-siierb, 
k tó ry  ostateczn ie  w zakresie  swego 
p ierw iastka także p ierw otn ie  znaczył: 
swój. Podobnie m a się i z nazw am i: 
Chorw aci, Siporii (.notowanymi u Pro- 
kopinsza) i Spali. Is tn ien ie  słow iań­
skiego ludu A ntów  poda je  a u t O T  w 
ogóle w w ątpliw ość. Aintowwe zaw dzię­
czają  po  prostu  sw e pow stan ie  kopi­
stom , k tó rzy  z nazw y Slavanta, Sla- 
venta  zrobili Sl,avoi A A n ta i. N eurów  
H erodo ta  zestaw ia a u to r  z łac. w yra­
zem  noverca  =  „m acocha".

N a  poparcie  sw ych te z  i  udow odnie­
nia, iż w śród ludów  indoeuropejsk ich  
b y t w  ogóle zw yczaj nazyw ania się 
jak o  „swoi", p rzy tacza  a u to r  nazw y 
Szw edów , Sw ebów , Sabinów  italsk ich
i Sem bów  pruskich.

W  rozdziale X omówili! nazw ę W ene- 
dów i W iatyczów . W enedów  uznaje  
a u to r  za  pokrew nych Ilirom  lub  C el­
tom . N azw a sam a oznaezia ty le  co  
„ludzie pow inow aci". G alindow ie ucho­
dzili dotychczas za p lem ię bałty jsk ie . 
Prof. O trębsk i stara  się udow odnić, iż 
m am y tu  do czynienia z  nazw ą i p le­
m ieniem  polskim , k tó re  zw ało się 
G olędź. Z  ludow ego rozkładu Go- 
lęd ź  n a  cząstk i G o-lędź pow stała 
n azw a Lęch, ruskie Ljach  (do -lędź). 
N azw a Lech, k tó ra  przypom ina Lęcha, 
L acha jes t zupełnie 'innego pochodze­
nia. W ziąć się ona m iała  z cze-lech  do 
czeladzina. O d części cze-, zaw arte j i 
w tym że w yrazie, bierze swój początek
i Czech. Lioikawików W idukimda o b ja ­
śn ia  a u to r  jako  „Lechovicii“. Form a 
„L icicaw ki" zaw dzięcza sw oje pow sta­
nie, podobnie  jak  ii A ntow ie, kopistom .

Jak  z pow yższego pobieżnego p rze­
glądu treśc i w idać, a u to r  dał szereg 
now ych etym ologii. Zasadniczą próbę 
analizy  różnych nazw  plem ion słow iań­
skich pod  kątem  w idzenia doszukiw a­
nia się w  nich  p ierw iastka oznaczające­
go „ludziie sw oi" raczej należy  uw ażać 
za słuszną. Szczególnie p rzekonyw ają­
cą w ydaje  się ona przy  objaśnianiu  
nazw y „Słow ian". Niie w dając się b li­
żej w  szczegółową analizę całości w y­
ników  p racy  au to ra  (wyników , k tó re  
m ożna uiznać za rew olucyjne), uw ażam  
za w skazane jedyn ie  ógóktie po in fo r­
m ow ać na ty m  m iejscu  czytelników  
„Przeglądu" o treści książki i zw rócić 
n a  niią uwagę jak o  św iadczącą o w zm o­
żeniu się p racy  naukow ej w  Polsce nad  
zagadnieniam i słowiańskim i. Poglądy 
prof. Otrębsfciego są n iew ątpliw ie o ry ­
ginalne, są bezw zględnie now e i z  całą 
pew nością przyczynią się do  postępu  
nauki w  zakresie zagadnień, k tó rych  
dotyczą.

L udw ik  Z abrocki

Roczniki H istoryczne. O rgan T ow arzy­
stw a M iłośników  H istorii w Pozna­
n iu  pod redakcją  K azim ierza T ym ie­
nieckiego i K azim ierza K aczm arczyka. 
R. X V . Zesz. 1. Poznań 1939. — 
R. X V . Zesz. 2. pod  redakcją  K azi­
m ierza Tymienieckiego, i Zygm unta 
W ojciechow skiego. Poznań 1946. 
Roczniki H istoryczne stanow iły  cenną 

pozycję w naszym  przedw ojennym  cza­
sopiśm iennictw ie h istorycznym . Z a ­
m ieszczane w nich artyku ły  i m ateriały 
pogłębiały w iedzę h isto ryczną o sp ra ­
wach zachodnich, często  zaś rzucały no ­
we zupełnie św iatło  na zagadnienia o 
ogólniejszym  znaczeniu. Z  radością na­
leży więc pow itać ich kontynuację . 
Przed w ojną ukazał się pierw szy zeszyt 
rocznika X V , obecnie w ydano zeszyt 
drugi. Dzięki tem u tom X V  stanowi 
zam kniętą całość, tym  przyjem niejszą, 
że obecnie w ydany zeszyt otrzym ał 
szatę zew nętrzną podobną do przedw o­
jennej.
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